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T Y G O D N I K  R O L N I C Z O - T E C H N O  L O G I C Z N Y .

, / W  46 . BÓK DZIESIĄTY Dnia 17 LtM pa& a  1841 r.

S jii ,  rzeczy:  R o l n i c t w o :  O orce w grzędy  czyli zagon  ki d w u - s k ib o w e .—  O p i s  g o s p o d a r s t w :  G o s p o d a rs tw o  u t r z y ­
mujące n a  170 mor. polsk .  g r u n tu  średn iego  500 owiec i 30 sz tuk  ro s łeg o  b y d ła  rogatego.  P s z c z ó ł  n i c i  w o  
O zim ow aniu  p s z c z ó ł ,  (dokończenie) .  —  R o z m a i t o ś c i :  Biografia  M ateusza D um bas la .  Zaraź liw ość  nosacizny
k o ń s k i e j ,  O n ow ym  g a tu n k u  b u ra k ó w  cu k ro w y ch  (Betta  S ib ir ica )  (A lgetn .  L a n d w .  M onalsschr,  von C. S p re n g e l ) .

P om yślna  wiadomość dla  europejsk ich  ow cza rzy .  -  N ow y g a tunek  kon iczyny .  —  Je dw ab  z liścia morwowego.

Rolnictwo.
O orce w grzędy, czyli zagórski 

dwu-skibowc.

O r k a .  o k tó re j  t a  mówić b ę d ę ,  usku teczn ia  
się ty m  sp o so b em : pas z ie m i ,  dwie zwyczajne 
sk ib y  sze ro k i ,  zostawia się n ie tk n ię ty  p ług iem , 
a z obudw óch onegóż s tron ,  w yoryw uje  się  po je- 
dne'j sk ib ie  w ten  sposób, iż nie ty lk o  p r z y k r y ­
wają rzeczony  pas z ie m i ,  ale nadto  tw orzą  nad 
n im  mnie'j więcej w ysoką grzędę.

Jak  się ro z u m ie ,  o rk a  ta  s łuży  jedyn ie  do 
po d o ry  wania rżysk  w je s ie n i ,  pod  n as tępną  j a ­
rzy n ę .  Jest ona  używ aną  w S z ląsku  i w S a k so ­
nii od daw nego już  czasu. W szakże ta o k o l i ­
czność wiele p rzem aw ia  za użytecznością  tego 
sposobu; a lbow iem , wiadom o, że ro ln ic tw o  S a ­
k sońsk ie  i S z ląsk ie ,  za w zór służyć  może.

Jednakowoż, chcąc się z w łasnego doświadcze­
nia  o sk u tk u  p rzekonać ,  w r. 1841, połowę p rz e ­
znaczonej na doświadczenie r o l i ,  pod o ra łem

w jes ięn i  zw yczajnym  sposobem , a d ru g ą  p o ło ­
wę, w opisane grzędy  dw uskibow e. N a  wiosnę, 
po u ró w n an iu  b ro n ą  grzędów, zasia łem  n a  ca­
łe j  p rzes trzen i  jednego dnia , owies: i tak  co do 
s ło m y  jak o  i z i a rn a ,  znacznie większy z e b ra ­
łe m  p lo n  z osta tn iej,  czyli w g rzędy  p o d o ran e j ,  
n iż li zpie 'rwszej p o ło w i;  a że i na czasie wiele 
tu  zy sk a łem , p rze to  i w ro k u  n a s t ę p n y m , ale 
już  na znacznie większą s k a lę ,  p o w tó rzy łem  
rzeczone doświadczenie. O trzy m aw szy  ca łk iem  
p o d o b n y  w y p a d e k ,  odtąd  już  ty m  ty lk o  sp o ­
sobem podory  wam rż y sk a  w jesieni.

P o d łu g  mriie i wielu inn y ch  gospodarzy , k o ­
rzyść takowego postępow ania  jest  p o czw ó rn a :

1. W ięcej niż każdym  in n y m  sposobem  w y ­
stawia się tu  ro la  na  dz ia łan ie  pow ietrza .

2. P as  ziemi surowe'j będący  pod  takowe'm 
p rz y k ry c ie m ,  tak  dalece krusze je ,  iż n a  wiosnę 
jes t  pu lchnie jszy  od ziemi zw ycza jnym  sp o s o ­
bem  podorane'j.
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3. Rola mokra, o wiele prędzej na wiosnę  
wysycha, a  następnie wcześniej hyc może upra­
wiona^ p o n i e w a ż  z jednej strony nie ty le  napa- 
W a się wodą, jak podorana zwyczajnym spo­
s o b e m ;  z drugiej zaś, pdriiewaz g łębok ie  mi bru­
zdami zbyteczna woda z łatw ością  odpływ a,  
byle tylko rola śtóso.wn.emi w odociekam i b y ła  
opatrzoną.

4. Podory w,ąnie o wiele prędzej idzie aniżeli  
•zwyczajnym sposobem.

Wyznać jednak m u szę ,  iż ty lko  pod pewrne- 
mi warunkami ten sposób podorywania rżysk  
istotne przynosi korzyści; a mianowicie:

1. 8feiby, pas ziemi przykrywające, winny  
być tak skupione, by  form ow ały  grzędę górą 
należycie zam kniętą , a po obudwóch stronach 
dobry spadek mającą. Skoro bow iem  skiby  
nie dochodzą dobrze jedna do drugiej, tworzy  
się w środku rowek, w którym zatrzymuje się 
woda; w razie ty m ,  skutek całkiem  jest prze­
ciwny; to jest, zamiast osuszenia ziemi, wysta­
wia się ona na większą jeszcze wilgoć.

2. D o utworzenia grzędów jak być w inny,  
potrzeba g łęb ok o  [brać skiby; gdyż tym tylko  
sposobem można należycie  przykryć surową 
ziemię, i uformować dość wysoką grzędę; a za- 
te'm, gdzie rola na 3 \  do 4 cali by wa uprawia­
ną i m ierzwioną, a spodem jest surow a, tam 
ani m yślić  o rzeczonem pod oryw an iu , ponie­
waż w ydobycie  ziemi surowej, wdeleby się stało 
szkodli wem.

3. Potrzeba do tego m ocnego pociągu, już to 
z powodu głębszej orki, jako też ztąd, że za ka­
żdą skibą na nowo ziemię otwierać potrzeba.

4. Grzędy być w inny  regularne i tak rów no­
legle prowadzone, b y  n ie  tam ow ały  odpływ u  
wody brózdami. N ak on iec:

5. T en  sposób podorywania wymaga m ocn e­
go pługa, do głębokiej orki przyrządzonego.

Z powyższego się okazuje, iż jakkolw iek  opi­
san y  sposób jest rzeczywiście  użyteczny, tam 
ty lk o  może być zaprowadzony, gdzie rola głę-  
boko (na 6 —7 cali) jest uprawianą; w przeci­

w nym  razie, więcejby przyniósł straty niż ko­
rzyści.  yr, N a ir o p .

Opis gospodarstw.
Gospodarstwo utrzyimijąc& na 170 
rn.pols. gruntu średniego .500 owiec 

i 30 sztisk.roslego by.dla rogatego.

Niżej opisane gospodarstwo, położone w środ­
kowych Niemczech, może służyć za dowód, jak  
ważną jest uprawa roślin pastewnych.

Folwark ten obejmuje 370 m. mag. (około  
170 m. pols.) gruntu jęczm iennego, na którym  
koniczyna czerwona dobrze obradza, i 20 m. 
mag. łąk . Pastwiska nie ma. Ziemia ta dostar­

cza paszy dla 500 owiec m erynos, i 30 sztuk ros łe ­
go bydła rogatego. Jest tu system 3 połowy, 
ugor obsie'wa się roślinami paśte wnemi i pa­
stwiskowym i; zatem mówiąc właściw ie,’ jest to 
gospodarstwo p ło d o zm ien n o -p a s tw isk o w e ,  w 3 
polach.

Rola, skutkiem głębokiej uprawy i mocnego  
mierzwienia, nader żyzna. Corocznie obsiewa 
się 40 mor. kon iczyną  czerwoną i 40 mor. bia­
łą . Jedna i druga sieje się g ę s to ,  aby dobrze 
ziemię okryw ały . Rola jest tak bujna, iż kon i­
czyna czerwona już wpie'rwszym roku po ze-
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b r a n i u  zboża,  może b yć  owcami  wypasaną  przez  
mies iąc  jeden .  Pędzą  się n a  nie owce s tare i 
m ł o d e  od Igo pa źd z i e rn ik a  do  Igo l is topada;  
d łuże j  zaś już  się n ie  pasą,  n ie c h b y  naw'et p o ­
goda s p r z y ja ła ,  ponieważ  się p r z e k o n a n o ,  iż 
gdy  roś l ina  ta,  swie'zo poka leczona ,  z am ro żo n ą  
zostanie,  z imy ju s  wy t rzymać  nie może.  Nadto ,  
jest  tu  zasadą,  aby  z b y t  d ługo  nie paść owiec 
na  po lu  w je s ien i ,  n i  też ich wcześnie na w io ­
snę w pole pędzić.  Na  8— 10 dni p rzed  zupefnem  
za m kn ięc i em na  z i m ę ,  dostają owce rano  i na 
wieczór  nieco paszy  suchej.

Na  wiosnę ,  w t e n c z a s  dopie'ro idą na k o n i ­
czynę  b i a łą  gdy  tak  dalece podros ła ,  iż się m o ­
gą na niej dos tatecznie nasycić.  Postępowanie 
to z dwóch względów jes t  n a d e r  stosowne; na j ­
p r z ó d ,  ko nic zyna  przez  całe lato sporzej  rośnie 
gdy  p r z y  rozpoczęc iu  wegetacyi  na wiosnę nie 
jes t  po ka le czon ą;  p o w tó re ,  ow'ce, skoro  z a k o ­
sztują zielor:e'j paszy,  nabie'raja ws trętu do s ło ­
my,  a nawet  i do s i ana ;  ty lk o  z g łodu  paszę 
z imową spożywają,  sk u tk ie m  czego, mniej  wię­
cej chudną .

W s p o m n io n e  40 m or .  k o n i c z y n y  czerwonej  
dos tarczają paszy letnie'j dla 30 sz tuk  b y d ł a  
roga tego i siana na z imę dla owiec. P o  drugiem 
skoszeniu,  koniczysko  wypasywa  się owcami 
przez kr ó tk i  czas, i uprawia  się pod oz iminę .  Bia­
ła ko n iczyna ,  (40 m.) s łuży  w yłą cznie  na  pastwi­
sko dla owiec s ta rych  i m ło d y ch ,  ogółem około  
500 sz tuk,  począwszy od wiosny,  do Igo wrze­
śnia; poczem koniczysko  uprawia  się pod żyto.

Ab y  wyżywić  na t a k  małej  p rzes trzeni  rol i ,  
s tosunkowo,  t a k  znaczną  liczbę owiec ,  postę­
pują  tutaj  w ten  sposób:

1. Owce  pędzą się nu pastwisko,  czyli  na
kon iczynę  b ia ł ą  (i czerwoną  w paźdz ie rn iku ) ,  
ty l ko  dwa razy  dziennie i za każdą  razą  tak 
d ług o  są t rzymane ,  dopó ki  się nie nasycą;  p o ­
czerni wracają do owczarn i  i spokojnie  p r z e ż u ­
wają.  A mianowicie ,  są pędzone w pole rano

po opad n ie n iu  ros y  i w k i l k a  godzin wracają 
do o w cza rn i ;  po p o ł u d n i u  gdy u p a ł  nieco się 
zmniejszy ,  idą t a m i e  powt órn ie ,  i p rz ed  wieczo­
r e m  wraca ją .  Po s t ępo w ani e  to,  t r o ja k ą  p r z y n o ­
si k o r z y ś ć :

a) Owce nie  . ty le  t r a tu ją  r o ś l in y ,  j a k  gdy 
chodzą  na pas twisku  przez  ca ły  dz ień ;  a 
za tem,  ko ni czyna  predze'j odrasta.

b) N ie  wystawiają  się te zwierzęta na  u p a ł  
p o łu d n io w y ,  a przez  to z jedne j  s t rony  
n ie  na ra ża ją  się na  ch o ro b y ,  mi anow ic i s  
zapalne;  z drugiej  wełna ich nie paląc, się na 
s ł ońcu ,  j.est lepszą i pokupnie j szą .

c) Nie  gubią  owce  gnoju-na  polu. .  Że ow czar ­
n ia  w k tórej  w ciągu południowych  godzin 
zostają,  jest  ch łodna ,  p rzewiewna,  rozumie  
sio s a mo  z siebie.c

2. N ie  przepędza ją  się owce po całej  p r ze ­
st rzeni  ziemi kon ic zy n ą  u p ra w n e j ,  lecz raczej 
cząs tkowo jest tona w ypa syw aną;  i n igdy  n a ­
stępnego dnia nie wracają na to mie jsce ,  na 
k t ó r e m  poprzedni o  b y ł y  pasione.

3. S koro  powyższym sposobem prze jdą  ca łą 
przes trzęń,  co trwa 4 do 5 ty go d n i ,  t edy  znowu 
od począ tk u  na niej się paść poczynają;  koni -  
czyna  jest  tu już tak w y so k a ,  iż p rzez  k i lka  
godzin dostatecznie się n ią  owce nasycają.

Wszakże -gdyby się nie zachowało  takowego 
porządku;  gdyby,  jak to w zwyczajnych bywa 
gosp odar s twach ,  owce codz iennie  i ca łodz ien­
nie po całej p rzest rzen i  chodzi ły ,  t rawa zosta­
ł a b y  w części w y t r a to w aną ,  w  części odchodami  
zanieczyszczoną i za ledwieby  może na miesiąc 
s ta rczyła ;  a lbowiem,  młoda  rośl ina,  codziennie 
zębami  lu b  nogami  k a le czona ,  racze'j usycha  
niżl i  podrasta .

P o  zamkn ięc iu  owczarni  na z im ę ,  i gdy już 
owce pr ze s ia ły  chodzić w pole,  przez pierwsze 
4 tygodnie  są nieco lepiej  k a r m i o n e ,  niżl i  p ó ­
źn ie j ;  a to dla tęgo, że gdy  już n a w y k n ą  do pa-
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szy zimowej, lepiej ją  t raw ią  i na  m nie jsze j za­
p rzestać  m ogą ilości.

R o c z n ia k i ,  obok  siana z k o n ic z y n y ,  dostają  
z razu dziennie  na  100 sz tu k ,  12 meców b e r .  
owsa (o k o ło  10 garncy);  późnie j u jm u je  się n ie ­
co siana lub  owsa. M a c io rk i ,  od p o ło w y  lu tego , 
w k tó ry m  to czasie p o czy n a ją  się k o c ić ,  az do 
w ypędzenia  na pas tw isko , d o s ta ją  od ra n a  s ło ­
m y  i s ia n a ,  na p o łu d n ie  1 szefel owsa na 100 
sz tu k ,  i s łom ę ję c z m ie n n ą ,  na  w ieczór s łom ę  
jęczm ienną. W  ośm dni po u ro d zen iu ,  jagn ię ta  
odsądzają  się od m acio r  i ty lk o  co k i lk a  godzin  
byw ają  do m atek  puszczane; ale na  n oc  z n iem i 
zostają. P o  4— 5 ty g o d n iach ,  i na  noc  odda la ją  się 
od n ich . O d d a lan ie  to  je s t  ze wrszech m ia r  k o ­
rzystne; n a jp r z s d , m a c io rk i  m ogą spoko jn ie  jeść 
i przeżuw ać, bo  ich ciągle jagnięta  ju z  n ie  n ie p o ­

koją; p o w tó r e ,  os ta tn ie  p rędze j  n a w y k a ją  do 
jad ła ;  po trzec ie , odsądzen ie  z u p e łn e  m n ie j  s ta­
je się p rzyk re 'm  ta k  dla jag n ią t ,  jak o  i d la  m a ­
c iorek . C a ła  g rom ada  owiec od je s ien i  aż do 
w iosny dostaje  napó j  z m a k u c h a m i ,  po 4 fun t .  
na 100 sz tuk .

Jagnię ta  ssają ty lk o  dwa miesiące; a że p rzez  
ten  czas n a w y k ły  ju ż  do je d z e n ia ,  p rz e to  ta k  
wczesne odsądzenie  b y n a jm n ie j  im n ie  szkodzi; 
dla m a tek  zaś je s t  w ie lką  u lgą. P o  odsądzen iu  
dostają jagn ię ta  n ieco owsa i s iana .  O k o ło  p o ­
ło w y  m aja w ychodzą  w pole  na  b ia łą  k o n i ­
czy n ę ;  p rzed  w yjśc iem  od ra n a  dostają  s iana, 
a w róciw szy  na p o łu d n ie  n ieco  owsa. O d  lipca 
ju ż  n ie  dostają  owsa an i s ia n a ,  ty lk o  od ra n a  
n ieco  k o n ic z y n y  c z e rw o n e j , p op rzedn iego  dnia  
sp row adzonej  i t ro ch ę  przewiędłe 'j.

Pszczolnictwo.
O zimowania pszczół.

( d o k o ń c z e n i e ) .

P o b u d k a m i  do większego z jadan ia  m iodu  m o ­
gą b yć  dla  p sz c z ó ł :  ich czynność ,  ru c h  i nie- 
spoko jność . W iele  więc za lezyć będzie  n a  ty m ,  
a b y  je  p rzez  zimę u trzy m ać  sp o ko jn ie .

Im  większe jes t  z im n o ,  ty m  więcej ru sza ją  
się pszczo ły . Z abezp ieczyć  je więc t rzeb a  od 
z im na. G d y  t e m p e ra tu ra  jest  o k o ło  4 s top. R .  
c iep ła ,  pszczo ły  s iedzą spoko jn ie  i n ieczynn ie ;  
gdy się podn ies ie  do 6 st., ju ż  zaczynają  p r a ­
cować. N a jpożądańszą  więc b y ło b y  rzeczą g d y b y  
je  ciągle u trz y m a ć  m ożna w tem p era tu rze  4 ry  
stop. c iep ła  mające'j. l i ie u y  zaś s ło ń ce  naw et 
w czasie m ro źn y m  spraw iać  może c iep ła  7 do 10 
*ti, nie t r u d n o  więc pojąć ja k  to p o b u d z a ć  bę­

dzie p szczo ły  do n iep o trzeb n eg o  z jadania .  Im 
więce'j p rze to  by w a  w zim ie  p ię k n y c h  d n i , ty m  
wiece'j u b y w a  wagi u lo m .

W ia t r  także  szkodzi p s z c z o ło m ,  gdy  im we­
w n ą trz  p ow ie trze  o z ię b ia ; jeże li  p rzyte 'm  pada 
śn ieg ,  ten  zasypu je  w y lo ty ,  tam u je  p rzy s tęp  
świe'Żego pow ie trza ,  d la  czego pszczoły  podusić  
się mogą.

U n ik n ie  się tych  w szystk ich  szkod liw ych  p r z y ­
padków , gdy  się na z imę da u lom  miejsce suche, 
c iem ne, spoko jne  i n ie  z im ne . N ic  im tu nie 
zaszkodzi i mnie'j z jadać będą m iodu .

IV. G dy p la s t ry  w czasie z im y  spleśnieją , te ­
d y  w y n ik n ie  z t ą d  ty m  większe złe , że pszczo­
ły  w następne'j w iośnie aż do sam ego m iodo- 
b ra n ia  wiele b ęd ą  m ia ły  p ra c y  ok o ło  czyszcze­
nia  p las trów , a b y  z n ich  m iód , choć n ie  zu p e ł­
n ie  czys ty  pożyw ać m o g ły .  W  ogólności dla
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ps zczó ł ,  k tór e  nie  l u b ią  żadne j n ie p rzy j em n e j  
wo ni ,  może być  tak ie  mieszkanie  bardzo  szko­
dliwe i sprawić  im b iegunkę .

P l e ś ń  powsta je  z b r a k u  świeżego powiet rza 
w parne'm i wilgotne'm mie jscu.  Jeżeli  wylo t  ula 
jest  z amk nię ty ,  choćby  suche b ył o  o tacza jące 
go powie trze,  a w u lu  zamknię te ,  zawilgoci  się 
wyziewami  p s z c z ó ł ,  powstan ie  zaduch a z tąd 
pleśń;  k iedy  ule stoją w wi lgo tnem,  parne'm mie j ­
scu,  mus i  w nich powstać p leśń .  Choćby więc 
pszczoły ,  zwycza jem n ie k tó rych  pszczolarzy,  
wstawione  do p iwnicy ,  pewne  b y ł y  od mrozu  
i n i e s p o k o j n o ś c i , t edy  u ledz  muszą  zapleśnie-  
n iu ,  toż samo nas tąp i  i nad  ziemią w izbach sk le­
p ion ych ,  zadusznych  i wilgo tnych.

W y p a d ł b y  z tąd  wniosek:  że nigdzie ułów l e ­
piej  od pleśni  zachować przez  z imę nie można ,  
j ak  gdy się je zostawi w te'm samem miejscu,  gdzie 
s ta ły  przez  lato,  to jes t  na  o twar tem powie t rzu .  
Lecz  inaczej rzecz się ma.

Największa  l iczba pszczolarzy zostawia swe 
pszczoły  przez  z imę w letnich s tanowiskach  a 
przec ież  w ich u lach p la s t ry  pleśnieją.  Z d a r z y ­
ł o  się to powszechnie  r.  1830, t ak  w d re w n ia ­
nych ,  j a k o  te'ż s ło m ia n y c h  ulach.  P r z y c z y n ą  bez 
wątp ien ia  b y ł o  wilgotne  powie trze.  Nie  wiele 
po m aga ło  t rosk l iwe  odmia tan ie  śniegu z wy lo ­
tów: bo te na p ow rót  b y ł y  zasypywane .  Z 32 
je d n ak  s k r z y n k o w y c h  i s łomi any  ch ulowy w zam-  
kn ię te m  suchem miejscu na zimę zachowanych ,  
j eden  t y l k o  u c i e r p i a ł  od p l e ś n i , k tórego  wylot  
•zatkał się s pa dł em i  na dno  zm a r ł e m i  pszczoła­
mi.  N ie  p o t r z e b a  tu  d o w od z ić ,  że najwięcej  
ulega ją  p leśn ien iu  ule na jgromadnie jsze .

1 z powyższych  więc względów dobrze  czyni ,  
kto swoje pszczoły na  z imę zam y k a  w u m yś ln ie  
na to ob ra nyc h  suchych  mie jscach ,  a by  nie 
b y ło  wpros t  wystawione  na  wszystkie zm ia ny  
powie t rza ;  uważać ty lk o  t r z e b a ,  aby  to z i m o ­
wisko,  bądź że n im  będzie ps zc z o ln ik ,  bądź  in ­
ne zabu d o w a n ie ,  zawsze b y ł o  suche ,  świe'że,

czyste m ia ło  powie t rze  i na pr zec iąg  wia t ru  nie 
b y ł o  wys tawione .  D o b r z e  b y ł o b y ,  w czasie gdy 
z im a jest  ł ag odna  i wi lgo tna ,  zamias t  dolnego,  
zostawiać o t wor em w y lo t  p r aw ie  n a  ś r o d k u  w y ­
sokości  ula zna jdu jący  s ię:  t y m  sposobem le- 
pi ej by m og ło  odchodzić z ula wilgotne  p ow ie ­
t rze .  D la  te'j może  p r z y c z y n y  mnie'j podlega ją  
p leśn ien iu  ule k l a r o w n e ,  zwykle  u  d o ł u  i k u  
górze mające  o twory ,  niż s ł o m i a n e  ko sz y k i .  
Ale w y p a d a ł o b y  w czasie m r o ź n y m  z a m y k a ć  
w y lo ty  wyższe a otwie'rac do lne ,  a b y  się ule 
mnie'j oz ięb ia ły  i pszczoły za wiele m io d u  nie- 
j a d ł y .  K iedy  z n i e k tó ry c h  u łó w  w z imie  w oda  
w y p ł y w a ,  nie koniecznie  to jes t  z n a k i e m , że 
te u le  pleśnieją,  b y l e  t y l k o  s ta ły nieco p o c h y ­
ło ,  i żbv  woda  od p ły wać  mogła .

Pr os ta  więc odpowiedź  na zapytan ie  : j a k  n a ­
leży zachować pszczoły  przez  z i m ę ?  jest  t a :  
dać im z im o w is k o ,  w k t ó r e m b y  zabezpieczone  
s ta ły  od z im na ,  spokojn ie ,  c i emno i sucho .

Co do z imowania  ułów przewie'wnych,  u w a ­
żać t rzeba  na  następujące okol iczności :  P o  u k o ń -  
czonem m io d o b ra n iu  i po wypędzen iu  t ru tn ió w ,  
zgromadza ją  się pod jesień wszystkie  pszczoły  
do ś rodkowej s k r z y n k i ;  dla tego,  z a m k n ą ć  t rze­
ba  szybry  na zimę,  aby  pszczołom cieplej  b y ­
ło .  S k o r o  w l i stopadzie lu b  wcześnie'j n as ta n ą  
m r o z y ,  przenieść  je do z imowego s tanowiska ,  
a lbo  za m k n ą ć  p s zcze ln ik ,  jeżeli  w n im  na  zi­
mę pozostać mają .  Pos ta wia ć  ule t a k ,  i żby  
od przodu  cokolwie k  b y ł y  podnies ione  i o k r y ć  je 
s łomiane in i  koszami  lu b  m a t a m i ,  mianowic ie  
w czasie mocnie j s zych  mro zów .  Zaglądać t r ze ba  
czasami ,  czy się nie p o z a t y k a ł y  w y lo ty  i ode ­
tkać  je gdy  się tego okaże po t rzeba .  B ardzo  
dobrze  będz ie ,  gdy  się tak  dadzą  u le  u t r z y m a ć  
do p o ł o w y  lub końca  marca ;  g d y b y  zaś wcze­
śniej  n a s t a ł y  drii c ie p łe ,  t e d y  wcześniej  dać 
im moż na  le tnie  s tanowisko.  G d y  przez  pa rę  
dn i  p o b u j a j ą ,  zajrzeć na le ży  do ułów,  czy n i e  
po t rz eb uj ą  oczyszczenia .  Jeżeli  z imow isko  b y ło
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suche i świeże miało powietrze,  tedy nie będzie 
w ulach ani pleśni ani zm ar łych  pszczół : bo 
te wyniosą same pszczoły bez pomocy człowie­
ka; ale jednak nie źle jes t wyręczyć je w tej 
pracy.  Jeżeliby zaś znalazły się zmar łe  pszczo­
ł y ,  od wilgoci ściśnione na  dnie w tęgą massę, 
uprzątnąć  takową z ula wypada.  W tym celu 
odstawiwszy na bo k skrzynki  skra jne ,  podnie­
sie się z ty łu  cokolwiek sk rz ynkę  środkową 
t  pszczołami ,  wpuści pod nie cokolwiek dymu 
z fajki, aby pszczoły  nie wylaty wały  i odstawi

na bok tęż skrzynkę,  na osobną do tego przy­
gotowaną deskę; oczyściwszy podstawę złoży 
się na niej ca ły  ul  na powrót.  Robotę  tę przed­
siębrać należy około południa w pięknym dniu, 
aby nie pomarz ły  wylatujące pszczoły.  Jeżeliby 
się pokazało,  w czasie-zimnych, a p ięknych dni, 
pod wieczór, wiele pszczół  zmarzłych wpszczel- 
n iku i na  ziemi, zebrać je można do szklanki  i 
z tą postawić na wierzchnim otworze ula, skro­
piwszy je cokolwiek rozpuszczonym miodem,  
a tak pszczoły odżyją ciepłem ula i nie spadną

(T .  R . P )

Rozmaitości.
Biografia Mateusza Doinbasla.

Mateusz Dombasl ,  najuczeńszy i najwięcej k r a ­
jowi zasłużony ag ronom ,  urodził  się w Nan- 
sy 26 lutego 1777 r. i tamże zakończył '  życie 27 
grudnia 1843 r.; ż y ł  przeto bl isko 67 lat. Wię­
kszą częsc swego nade r  ozyniiego życia poświe* 
cal doświadczeniom rolniczym,  oraz redagowa­
niu pism gospodarstwu wiejskiemu poświęco- 
nych; przez co, najwięcej się przyczyn i ł  do udo­
skonalenia rolnictwa francuzkiego.

Poświęciwszy lat  ki lka nauce rolnictwa flan­
d y j s k i eg o  i angielskiego, przedsięwziął  zapro ­
wadzić je na ziemi francuzkiej .  W r. 181-4 był  on 
najzamożniejszym właścicielem najobszerniej ­
szej cukrowni  burakowe']; atoli nas tąpione w tym 
czasie zmiany polityczne, dó upadku go p rz ywio ­
dły.  Jednakowoż,  nie stracił  odwagi: nie poszedł 
on za przykładem  wielu ówczasowych przedsię- 
bierców,  którzy,  porzuciwszy użyteczne dla kra ju  
zawody, rzucili się na niebezpieczną- drogę nm- 
l .icyi,  i w wysokich urzędach,  nagrody ponie­
sionych strat  s zuka l i ; pozostał  on raczej wier­
nym rolnictwu,  a mianowicie poświęcił  się ca ł ­
kiem l i teraturze rolniczej.

W tej to epoce swego życia ,  wydał  znaczną 
l iczbę dzieł  rolniczych i technicznych;  które,  
przekonały'  wkrótce  jego rodaków,  że weFrnn-  
cyi ,  której f  części mieszkańców t rudnią  się 
rolnictwem,  wypada koniecznie ułatwić naukę 
wyższego rolnic twa,  młodzieży,  temu zawodo­
wi się oddającej;  a to te'm bardziej ,  iż w ca­
ł y m  kra ju  nie b y ło  do owego czasu ani je­
dnej szkoły,  ani jednego za kładu,  w który tu­
by taż nauka teorycznie i  praktycznie wyk ład a­
ną  była .

Aby temu zaradzić, zadzierżawif D.ombasl od 
rządu Fo lw ark Ro-wil; a nie posiadając więcej 
własnego mają tku jak  60,000 fran.; y.ałożył t am ­
że pie'rwszą agronomiczną szkołę we Francyi .

Najpie'rwsze'm zadaniem tego agronoma było:  
przekonać swych rodaków o wielkiej korzyści 
jaką  mogliby odnieść zaprowadzając p ługf lan-  
dryjski  w miejsce zwyczajnego,  tak źle zbu­
dowanego, iż w mocnej nieco r o l i ,  potrzeba 
do niego zaprzęgać po 6 —S kóni lub  wołów i 
używać ki lku parobków do orania i prowa­
dzenia zwierząt. P rzyk ład  i nauka nie by ły  bez­
owocne;  nie ma bowiem dziś we Francyi  ani
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jednego obwodu,  w któryniby się nie znajdo­
wały pługi ilandryjskie.,  łub  inne ,  równie jak 
tenże udoskonalone.

Jako pisarz ekonomiczny,  zjednał sobie Dorn -  

hasl sławę w-całej Europie.  Jan  Sinclair.^ sławny 
angielski agronom i Autor,  twórca s łynnego 
Board o f  agriculture  w J ln g lii,  (które to pismo 
tak wiele się przyczyni ło  do podniesienia rol ­
nictwa angielskiego na stopień na k tórym się 
obecnie znajduje ), Sinclair m ówię , w swej ode­
zwie, do Towarzystwa rolniczego w Paryżu,  od­
dał  publicznie największe pochwały Domba- 
slowi

Do dzieł celniejszych, jakiemi Dombasl  zbo- 
gacił  francuzką rolniczą literaturę,  należą: P rze­
kład  dzie ł Sinclaira, Roczniki rowilskie; kalen­
darz rolniczy; dzieło cloręczne dla p ra ktyczn e­
go rolnika; opis najlepszych rolniczych narzędzi, 
i wiele innych.

Wosta tn ich  czasach najwięcej się p rz yk ła da ł  
Dombasl do wydoskonalenia wyrabiania cukru  
sposobem maceracyjnym;  jak się zdaje, wkrótce  
metoda ta, nad wszystkiemi innemi  górę weźmie.

Zasługi tego męża tak wysoko F ra ncya  ce­
ni ł a ,  iż w r. 1S2Q ofiarowaną mu została go­
dność Para;  której jednak nie przyjął .  Późnie'j 
został mianowany Członkiem Legii honorowej; 
oraz Członkiem akademii umiejętności.  (O wy­
stawić się mających pomnikach M. Dombaslo-  
w i , donieśliśmy w poprzednich Nrach Ziemia­
nina i.

Zaraźliwość nosacizny końskiej.

W Gazecie Magdeburgskiej '  czytamy: uNa fol­
warku Kempa, pod Pilchowitz w Szłązku, koń 
zapadł na zo łzy  złośliwe, które wkrótce zamie­
n i ł y  się w nosaciznę. Jak się rozumie,  wyprowa­
dzono go niezwłocznie ze stajni ,  i postawio­
no w owczarni w stosownej zagrodzie,  gdzie

b y ł  karmiony owsem i .surowemi kartoflami. 
Ponieważ /ni* wyjadał  zupełnie tego pokarmu,  
tedy pielęgnujący go chłopak,  pozostały w żłobie, 
dawał  owcom w bliskości będącym.  Wkrótce  
70 owiec zapadło ,na nosaciznę i po niedługim 
czasie, wszystkie wypadły;  a.nawet i wspomnio- 
ny chłopak chorobą tą tak mocno został  dótknię- 
ty,  iż po 4ch tygodniach zaledwie do zdrowia 
wrócił.

O nowym ga tunku  buraków cukrowych 
(Betta Sibiriea) Allgm. Land w. Mo- 

natssch. yon C. Sprengiel).

Pytanie,  Słysząc wdelkie pochwały nowego 
gatunku buraków cukrowych betta sibiriea  zwa­
nych,  kształtu płaskato-okrągławego, więcej nad 
ziemią niżli w ziemi wyrastającego, sprowadzi­
łem nasienie onegóż,  i jak się rozumie staran­
nie je zasadziłem i pielęgnowałem; tymczasem,  
o t rz ym a łe m,  nic więcej jak  zwyczajne buraki. 
Nadto,  o t rzymałem zMoskwy,  gdzie bu rak i  te 
w największej ilości mają być  u pra w ian e, nie­
zawodne zapewnienie: zeich bynajmnićj nie znają . 
Jeżeli więc gdziekolwiek są uprawiane w N ie m ­
czech, upraszam o udzielenie wiadomości za po ­
średnictwem niniejszego pisma. D r. Betzhold.

Odpowiedź. Powziąwszy wiadomość, ze p. JSleu- 
wali właściciel majętności Iilobauck  w Mora- 
w i i , posiadający cukrownię,  w całej Austryi  naj ­
lepiej urządzoną,  w której  blisko 300,000 cent.  
buraków corocznie się przerabia,  uprawia ga­
tunek buraków o którym mowa, udałem się do 
niego o udzielenie mi wiadomości:  czyli? i o 
ile tenże gatunek je s t korzystniejszy od zw yczaj­
nych,  tak  zwanych Szlązkich białych i żółtych 
buraków?

Odpowiedź brzmi jak następuje:—«Nie u mnie,  
lecz w bliskie'm mojem sąsiedztwie w majętności
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R eitz  uprawiają quest, buraki  już od łat  k i lku,  
na wielką stopę. Buraki  te rosną  więce'j nad 
ziemię; stosownie do gruntu ,  uprawy,  a miano­
wicie pory  czasu, zawie'rają raz mniej  drugi  raz 
więcej c u k r u ,  podobnie j ak  inne gatunki  b u ­
raków; w ogólności przecież, nie więcej j ak  b u .  
raki  Szlązkie.

«Do zalet tego gatunku buraków policzyć mo­
żna t o ,  że nie wymaga tak s tarannej uprawy 
jak inne; a zate'm jest stosowniejszym dla tych 
gospodarstw, ktore'm z t rudnością przychodzi,  
s taranne roś l iny tej uprawianie.  Wadą zaś one- 
góż jest  to :  że p lon o wiele bywa mniejszy od 
bu rakó w szlązkich,  i z tej więc przyczyny  za­
mierzają  w Rei tz wrócić do ostatnich,*

Pomyślna wiadomość dla europejskich 
owczarzy.

Powszechna G azeta ro ln icza , zawie'ra nastę- 
pujący a r t y k u ł : — Z Leecl (w Angl i i)  donoszą 
nam co następuje:  — «Wełny Aust ralskiej  o t rzy­
mal iśmy w tym  roku  mnie'j przeszło 1000 b a ­
lów, a to zte'j przyczyny:  Rząd tameczny p o d ­
wyższył’ cenę ak ru  z iemi ,  od 5 do 20 szyi. (od 
10 do 40 złp.);  prócz tego, ściągnął  wszystkich 
europejskich wygnańców', (k tórych poprzednio 
używali koloniści do pasienia owiec) celem 
użycia :ch do robót  przy drogach nowo zakła- 
danyoh:  skutkiem tego,  u t rzymywanie  owiec 
o tyle stało się droższem i trudniejsze'm, że wię­
ksza część kolonistów porzuca hodowanie tych 
zwierząt i za bezcen je pozbywa. Owce, których 
sztukę płacono przed 3 laty po 20 — 24 szyi., 
dziś sprzedają po 2—3— 1 szyi. Wiele t aki e  
owiec przeznaczają obecnie na opas, gdyż prze- 
daż łoju więcej przynosi ,  aniżeli wełna.  Nie­
dawno przedano na ten cel gromadę z 1500 owiec

złożoną,  p 1 szyi. 6 den. (3 złp.) sztukę.  Po 
tej cenie i w Australi i  nie warto owiec chować. 
Dowóz więc we łny australskiej  o wiele musi się 
zmniejszyć; że okol iczność ta wywrze znaczny 
wpływ na cenę wełny europejsk ie j ,  tej samej 
jakości ,  wątpić już nie można.u

Nowy gatunek koniczyny.

W okol icy W ohl'au , w S z lązk u ,  wielu gospo­
darzy uprawia obecnie nowy* gatunek koniczy- 
ny,  w gruncie tak ścisłym gl in ias tym,  iż ani 
koniczyna czerwona ni te'ż b i a ł a ,  uprawianą 
w nim być nie mogła.  Koniczyna ta kwitnie 
zupełnie biało; wyrasta na stopę wysoko. W sta­
nie zielonym niechętnie ją byd ło  spożywa, m ia ­
nowicie gdy nieco podstarzeje,  gdyż w tym  sta­
nie łodyżki  ma grube i twarde; Siano zaś z niej 
jest wyborne .  Wydaje znaczny plon t rzc iny i 
nas ienia ;  ostatniego 1 * do cent. * mor.  mag. 
Nasienie jest drobniejsze i ciemniejszego kolo­
ru  od nasienia zwyczajnej białej koniczyny.  
Ta koniczyna t rwa 3' lata; a nawet,  będąc mię- 
szana z t rawą T ym o teu sza , w trzecim jeszcze 
roku ,  dobry pokos daje. Ktcby  życzył  sobie 
naby ć nasienia kon iczyny ,  może się udać do 
p. Bejera w E llgu th  pod W ohlau  -w S  złaz ku.

Jedwab' l  l iśc ia morwowego.

Z Bruxel i i  donoszą: P .  G hislain , chemik tu­
tejszy ogłos ił  przez pisma publ iczne ,  iż po 
wielu usiłowaniach o d k ry ł  nakon iec  sposób, 
wyrabiania wprost z liścia morwowego, (bez po­
mocy jedwabników) równie dobrego jedwabiu; i 
że odkrycie to przes ła ł  akademii  Paryzkiej .  
G dyby tak  było  w rzeczy samej,  utworzyłoby 
się zaiste nader  ważne źródło dochodu wiej­
skiego.

K antor  G łó w n y  w  S ta rem  Mieście JSra ii 1 na p ie rw sze m  p ię tr zę .


